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feów umiejętności i literatury; światłe ich roz­
mowy dozwalano także podzielać Jorostey 
młodzieży. — .Jeszcze wiele innych tego 
rodzaju zgromadzeń znikło, w bieżącym ro­
ku. — Żałują też zgromadzenia deputo­
wanego Fernssac, który jak długo byt kie- 
rującyni dzi nnik , umiejętności, suey sa­
li naynowsze płody francuzkiey i zagrani- 
czney literatury wystawiał. W miejsce zni­
kłych, rozwijają się wiele obiecujące zgro­
madzenia, z tych naybardziey zaymującem 
jest panaBohain, redaktora w krotce wycho­
dzić mającego czasopismu. Samo mieszka­
nie pana Bohain godne jest uwagi. Żaden 
z ministrów lub po-słó r nie ma świetniej­
szych salonów, jak pan Bohain, były reda­
ktor przcdlipcowego Figaro, który mu przy­
nosił 80,000 franków rocznego dochodu. Pan 
Bohain będąc niejaki czas prefektem, po­
wraca do naukowych zatrudnień. Tenże czę­
stuje swych znajomych prawdziwie homery- 
czną gościnnością, gby tymczasem z innych 
bogatszych salonów nie jeden głodno odcho­
dzi. Towarzystwo u niego jest nader zay- 
mujące. Pewnego dnia przybliżywszy się 
do kominka jednego salonu, zobaczy­
łem stojących tam Wiktora Hugo, Juliana 
Janin, Heine, Scribe, 20 innych wielce u- 
zdolnionych ludzi, współpracowników dzien­
nika Europę litterttire. Wiktor Hugo podo­
ba się jeszcze bardziey w salonach, niżeli w 

dziełach. Jest to mąż średniego wieku, żo­
naty; wprzód pomyśli, niż słowo wyrzecze, 
wszystkie jego rysy wyrażają głęboko myślą­
cego człowieka, lecz przytem jest w towa­
rzystwie nader miły- Heine powszechnie po­
ważany w Paryżu; wyjątki z jego obrazów 
podróży, chaciaż niedokładnie dotychczas na 
język francuzki przełożone, zgadzają .uę je ­
dnak z gustem francuzkini; jego rozprawy o 
Niemczech są podług zdania nayświetleyszych 
ludzi, nay lepsze w swym rodzaju. Osobiście 
Heine przez swóy pobyt w Paryżu, nabył we­
sołości i dobrego humoru. KonwersacyaJułi- 
jana Janin jest nayprzyjenmieysza. Jest on 
jeszcze weselszym w towarzystwie, niż w swych 
pismach; tak dowcipnego człowieka raz wmo- 
jem życiu widziałem, i zarazem żywy jak 
Abbe przed rewolują. — O nim można po­
wiedzieć: ten mąz jest zupełnie w swym sty­
lu — Jego. rozmowa, jego ubiór równa­
ją  się jego okresom. Nie zna on żadnego 
prawidła, na salonach występuje w szarych

spodniach. Co mówi nie ma cechy głębo­
kiego myślenia, 'ale ubawi zawsze. — Kie­
dym raz wszedł do pokoju właśnie prowadził 
wątek rozmowy i usłyszałem te jeszcze 
słowa: „Nie ma kraju jak Francya. Piękny 
kraju! wesoło rosądny kraju! zrozumiałeś 
Henryka IV, Ludwika Filipa jeszcze nie ro­
zumiesz, ale kto wie? nakoniec i jego zro­
zumiesz.”  Tak mówił współpracownik mi- 
nisteryalnego dziennika sporów. Nietnini- 
steryalni mówią oczywiście ótwarciey. P. 
Scribe jest niepozorny, niskiego wzrostu, 
bez wyrazu w rysach twarzy, słowem, wy­
gląda jak człowiek, który mniej zrobił niż 
wrodzony talent wymagał. Lecz zapomnia­
łem się, nie chciałem opisywać literatów. 
Ponoszę, że od 1 lutego Europę lilteraire 
w wielkim formacie, trzy razy na tydzień 
z artykułami panów: Lamarline , Hugo,
Heine, Scribe, Chateanbriand i Dalavi- 
gne, Karola Nodier i Dupin, Villemain 1 
Armand Marrast, Fontan i Dreux-Brćze 
i t. d. wychodzić będzie, bez celu polity­
cznego, gdyż inaczey te imiona obok siebie 
staćby nie mogły. Do akcyonaryuszów należą 
znaczni mężowie różnych stronnictw, np. mar­
szałek Clauzel i par Dreux-Breze. Iednak 
może przypadkiem niepolityczne artykułyj>a- 
nów Fontan i Marast czerw, złotemi pp. Rot- 
schild i ministrów płacone bywają.”

A U S T  R Y  A.
Wieaeń 21 Lutego,

Ddsieyszy Dostrzegacz Austryacki (który 
jeszcze w tym dniu zapewne niemiał sobie 
udzieloney urzędowey wiadomości z Konstan­
tynopola z dnia 8 Lutego, w Nre: 60 gaze­
ty Krakowskie) umieszczoi ey ,) donosi * sto­
licy otłom ań sk iey  pod dniem  5. tegoż mie­
siąca, że  Ibrah im  paśza, w' marszu swo­
im (odtąd wstrzymanym) doszedł do Kara- 
hissar i niecheiał bez wyraźnych oyca swego 
rozkazów, (które tymczasem nadeszły i dal­
szemu postępowi kres położyły,) wstrzymać 
swoich kroków*

Tenże dziennik dodaje:® Wtakićm położe­
niu rzeczy, niepozostało Sułtanowi, jak tylko 
odwołać się do zapewnioney ze strony Rossyi 
przyjacielskiey pomocy- w udzielenia eskadry, 
która połączona z siłą morską turecką, mia­
ła służyć ku zasłonie kanału. Jakoż upowa­
żniony w tey mierze poseł rossyjski P.Butu- 
nieff, przesłał zaraz do Sebastopola w ezw ą-


